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Prezydent Rzeczypospolitej na Górnym Śląsku.
Wielka uroczystość narodowa w prastarej ziemicy piastowskiej.

W MYSŁOWICACH. tych ofiar mienia i krwi, które ludność ślą- Królewskiej Huty na odsłonięcie pomnika I trwanie. Odcięci byliście od reszty narodu
2-i() fPATl W ' 1 Prezv eka pomosla, zanim doczekała się tej rado- powstańca śląskiego. Na całe; drodze pomrę- • przez przeszło pół tysiąca lat a zdołaliście

2'la fepl tej z Krakowa iia^Góroy Śln='k 8ne'’ z >iiecienpliwośc.:ą oczekiwanej chwał, dzy Katowicami i Król. Hutą ustawiły się i zachować tak język, jak obycza; i przeeho-
fW o „odl 8 30 ’ Perwsze powitanie w k,órei mogła powitać żołr.eirza polek ego, dzieci szkół powszechnych z chorągwiami i war w sercach Waszych uczucia gorące dla

'VZ'ei»i śląskiej nastawić u My-towięach łeg0 "tokopomnęgo mementu odzyskania tŁiuny ludności, gorąco witające głowę pań | swej Macierzy. Potrafiliście to uczynić pomi-
1> J p. Prezydent przybył o fedz 10' Na Nrltitnici i przyłączenia tej starej polskiej z e- stwa. Wzniesiono również kiiika bram tryiini- [ mo, że oderwać was od niej nietylko politycz
»vę. Udekorowattyttt Tonie dwoćra ućta- mi <lo Ojczyzny. . . ę falnych z transparentami i napisami powitał j .nie ale i duchowo usiłowano przez szereg -wće

kon>|iaii:a 'honorowa, oddziały po- Tę radość przyłączenia naszej z.emi do > . m_ Szczególnie piękną, branę t yuinfai tą ków za pomocą dokładrie przemyślanej akcji
'k P®*. przed-ta« ciele władz z wojewodą Po'tk‘ odczuwa ludność śląska tern więcej, j Jijawiono na granicy miasta Król. Huty. ; systematycznej pracy. A po upływie tych 
ii,,'^tytfekan na czele, duchowieństwa, or- świadoma tego, że skarby tej ziemi j gdzie też p. Prezydent zatrzymał się, przyj- wieków zdziwiony świat przekonał się, że

społecznych, związków zawodo- mu''z9 6i? w zn0<'znej mierze przyczynie do mując powitacie prezydenta miasta Spalten- I zdolni jesteście nietylko do trwania i wytrwa 
''Olejarzy :td. Na powitanie p. Prezy- ugruntowali a potęgi i wolności Rzeczypo- stetea. Wśród okrzyków .,niech żyje!" i przy ; nią, ale do czegoś więcej. Kiedy tylko z.a- 

Hł, Przybył również ,p. minister przemy- epolkej Polskiej. . . dźwiękach dzwonów p. Prezydent skierował i jaśt iała nadzieja zrzucenia, przemocy i zje-
''andiu toż. Kwiatkowski. W chw.ili, 3s,a5?d “* Pre7"ia-®“K® lodnoect 6;ę do ^^8, św. Jadwigi. Przy wejściu ' dnoczeuia się w resztą Polski chwyciliście

,łL , rozydent wysadł ze ęwę-o wagonu W'k;«J do Ojczyzny, a. ludność Śląska wie, du świątyni, udekorowanej flagami o barwach • za oręż. zdobyliście się na ofiary. Ten nasz
Odegrała Hymn, a woj-ko eprezen- ** “^tomną wolą całego narodu jest, by n:e państwowych, śląskich i kościelnych oraz I ofiarny poryw obudził zdumienie świata i o-

SJWi. P. Prezydent przyjął raport zruszono naszych granieu by chciwa ręka gi.,,landauli zWeLi powital do.to}n;ka pań- i trzeźwił z resztek bierroścl cały polaki lud
Ską* d7'™j> śląskiej generała 'brygady ®Prezydene^festtó <twa te' b*knp dr' Lió'ccki' któr7 śląski. Za te wiekowe wytrwanie, za ów po-
J^ilj; i^zom przeszedł przed frontem kom . 1 •’ '. . .. . r . */ . c;e licznego kleru przeprowadził następnie rvw należy się wam wdzięczność cale; Pofeki
uT., orowej. Pierwszy powitał Głowę paulinem tej w o, na. u i ze pizy jc.e Prezyedent .wśród szpaleru kongregacji Ma z która dzięki tym cnotom waszym zostali4cn> 

wojewoda dr. Graży&r. ' 00 nas J,K ‘«J. dowodem. . do ; • nierozerwalnie 'złączeni. Dając dwś wyraz tej
D!at^° “t,0* sliiika W”V ca’;=° Prezydert za ał przygotowane dlań miejsce wdzieoz.rośei. dołączam zarazem życzenie na 

^TUZJASTYCZNE PRZYJĘCIE. serca Pana Prezpenta , wyrazy Pant. I re- tronu bTpiego. Pontyfikalne przeszłoś.', Polska cała życay wam dziś
i "ćn:e • zydentow swą głęboką wdzięczność za Jego .1 . • i , T • • i ■ 1 • . , • • 4 j■%. ''W przez wojewoje okrzyk kilka- nrzybyee nabożeństwo odprawił ks. biskup dr. Ł.stecki pr?cz moje usta, byso.e tc drogocenne cechy
W Wraiónyłi zebrani :a' peronie repre- życzę'tanu Prezydentowi, by jaknajmiisze " “7^e licn>eZ° duchowieństwa. wasze jak najpiękniej dalej rozwijali t pte-
','Tie,,,'P<>)er7'‘"'l":l śnj-keęo. Po przed- odn:<M u na- wrażeń a i by‘wrażenia te po- ODSŁONIĘCIE POMNIKA POWSTAŃCA loenowah dla do a ca ęj
■ 'h, 'u Praez dr. Grażyń-kicgo ^gromadzo glębjły. jeżeli to je*t jeszcze możliwe. Jego ŚLĄSKIEGO. *osc 1 wat-za ^dolnofec do boha-teitek e-

' ,' w' dent "śród szpalecu sokołów niezłomne przekonanie, że polski tutaj jest ‘ go wys łku zapewria.netnt ełąsktej coraz pię-
rzJ' wyszedł przed dworzec, zajmując tua któreś serce do Polski należy i który ' Po nabożeń-u ;e p. Prezydent udał s:ę do kni^zy rozkwit. Rozkwitu tego po was etę
r« przygotowanym dlań fotelu. Roz- dja swej Ojczyzny do najwck-zych gotów ratusza, gdzie powitały go korporacje nr.ej- spodziewam, rozkwitu tego jestem pewien.

■I:i T,a'' ł>rTCj dworcem szczelnie wypei- je*t ofar. skie, a stąd przeszedł jńewzo na Plac Woluoś- a pamiętajcie, że siemia wasza tak jest przez
.'znością i młodzieżą szkół miej- * ' PAWITANM ei‘ S<Me n£tótlW'10 uroczyste odsłonięcie i naturę wyposażona, że tu wytwarzają się

która oilśpie.Htiia hymn Nowowiej- DALSZE howua.nia. poświęcenie pomnika powstańca śląskiego, wartości ogromne, które niezbędne są tietyl
eftzeezpo-pclitira. Tu też wygłosił w Następnie przemówił w zastępstwie cho- Na pomniku tvm widnieje napis: „Bohaterom ko dia was. alei dla całej Polski. Rozkwit 

>ih,m ■3'ita przemów;.en:.-e peln\%cy obo- I rego prezydenta m:a*ta dr. Góriika burmistrz i walk o wolność Śląska, miasto Królewska | śląska stanowi o rozkwicie całej Polski i o 
■'? iii p. Kudera. Po tom przemó- Skudla-rz. Wzruszające było powitanie, wy- Huta 1919. 1920. 1921”. W -hw ].i opadn:ę- jej potędze.

i?^r ml^zicży odśpiewał oko-Li-czno- głodzone tw imieniu kobiet górnośląskich cia zasłony, zakrywającej pomnik, orkiestra
r'vai ,.antatę. a z pierś zebranych tłumów przez wieśniaczkę Józefę Bramowską, która odegrały hymi? narodowy, a ustawiony przed POŚWIĘCENIE BOISKA.

^1“ pi potężny Okrzyk: „Prezydent niech składając głowie państwa wiązankę kwiatów, pmnikiem ddzial powstańców sprezentował r<) )ra<!inóff;entu p. Prezydent przeszedł 
,1° r>;' 1 rezydent wróci! nn peron i wsiadł zrócila się doń z pekenii uczucia wyrazami broń. Następnie ks. biskup dr. Lisiecki do- )r( ft|K.cja;.n:<, ~Tętówaną trybur.ę. skąd 
nT S' '!<'?nany entuzjastycznie. O go- czci i hołdu. Wśród niemilknących okrzyków, konał poświęcenia pomrika. W skupieniu i "T' defiade. Przegląd tenwypadł nie- 
■,--0 pociąg wśród dźwięków Hym u wznoszonych na Jego cześć, p. Prezydent u- ciszy zebranych tłumów zabrał głoś p. Pre. zwy|i* imponująco O ćodz. 14.30 p. Prezy- 
'sh?*4 , j a’5z:! d™"1 do Katowic. W chwil: dat 6-.ę 2 dworca- samochodem, eskortowany zydent wygłaszając następujące przemowie- d(Mt dĆ‘k-tćr uTaćtotermu na śnia

na li?yoraee katywicki arty- SZwadrOL' 3 p. ułanów do willi p. wo- rie „do społeczeństwa śląskiego". <w.e dane j miagt0
7» 1> n P®" ra,,|y£łh a or’ jewody dr. Grażyńskiego. PRZEMÓWIENIE P. PREZYDENTA. Król. Hutę. Po śniadan-iu udał się p. Preey-

Sn e ■Aż.-^dwZ’ zgromadll- W KRÓLEWSKIEJ HUCIE. stómy p„ed ponmifc:e;,^ uniesionym na. boisko sportowe w Kto!. Hucie, u-

Sejmu ślą-kiego w. mar- Po krótkim wypoczynku w willi woje-no- cześć najwyższego bohaterstwa tej ziemi. Za- tz.ę.zone przez, njnz-a w j „ iow an ,1 zycz 
/Ml Wolnym, władz państwowych1: miej dv. p. Prezydent udał s‘,ę samochodem do sługą ogromra ludu górnośląskiego było wy 11 -() 1 p.zjwpo- in.a woje' aojo.r
S^a''^cyj społecTedt. P. Prezydent ' w,‘ pod " “™ądzen „ze ma
W ptwd frontem komjmnji honTwej —■ równego sob:e w Polsce. Na szczególną uwa

Mli nliiWi oeiwala MM.
hj) Warszawa, 2-10. — W eprawóe znikn ęc;« ' szeuia toku śledztwu. Otóż kpt. MyślMewrid

rw ?en- Zagórskiego największą tajeni icą było nie jest bynajmniej osobistością urojoną. 1,1 e,.-o-.i ic.oz, ^n .. ępn^e j.
MARSZAŁKA SEJMU ąd nazwisko kpt. Mysłowskiego, który Przed kilku laty, będąc w służbie czynnej sytubot c^ą wef«ę, oddając w ten spotob

C \1? KONSTANTE*> WOLNEGO. „O odegrać bardzo doUl, rćlę. Zapytany pein.il on obowiązki służbowe przy poseł- ijon na użytek .^^7 Król, iHu jl 
^^Wjuioj-zy Panic Prezydencie Rze- j przez dziennikarzy w .-woim czasie mjr. Ma- ettwie RzcczyiKA-politej w Moskwie. Następ- • . 01

Polskiej! ; zttrkiewiez stwierdził, że azweko kpt. My- nic z newiadomyeh bliżej powodów przez T. Prezydent z ratatoresowan.em
^"Wrrrwłkowi Sejmu śląskiego przy- ! śliszewakiego nie znajduje się w spisach o- dłuższy czas ,pozostawał w kraju, nie nosząc przyg :!'ia 5 T'""'.

^'3. w udzLale zaszczyt powitania fcerów i że w tej eprawie zażądał infamia- munduru. Jeżeli kapjtan Myśiifezewfki został 0’raJ 'ałn- — ,f>1'
M^^ydenta imieniem Sejmu śląskiego cji z DOK. Grodno. przeniesiony do rezedy, lub na emeryturę, 7 łKat(>w-c-

? ^ąbkTj na tej <-tarej ziemi pia- W tej sprawie redakcja ..ABC“ otrzymała władze wojskowe powinny rozporządzać da- ^ze n ^zu’ ? T e z;ri 1
ze źródła zupełnie wiarogodnego informacje. nem , dotyczącem: jego osoby. ntezą nazwaną na moey uchwały Rnoywcs

^0?/ Paiiu ftozydentowi snintoe dzie- które przyczynią się, być może, do przytępię- jewódzk:ej z na . ’ K , J?
r „ 1 7 -i imienia p. Prezydenta Moeacikiego. Koionja

Echa zamordowania Trajkowicza.
te ^x>l.ność i do wol- p. Prezydent, w.tar.y owacyjnie

Ri ^‘ł^yl. że n c cłwiał zapomnieć o Warszawa, 2-10. — Jak donoszą z Wilna, przedctaw<,:.ehtwie handlowem. Jednoczesne przez zgnoma lżone na drodze tłumy m e.z- 
^';ier^man,y prześladowaniami, śledztwo porwadzone w oprawie zabójstwa ustalono, iż Trajkowicz przed swym wyjaz- kańców i dzieci udał s-:ę na lotnisko L. O. T.

Oj: ^n.cami i ordę ram zaborcy, lud Trajkowicza. w poselstwie sowieckdem w War dem do Warszawy, pozostawał w najbliż- P« w Katów cach, gdzie po witany zo.-tał
10 długich wńeków niewoli, nie stra. ezarie, przybrało obrót wykazujący ia pro- szych stosunkach z GoJubem, do którego się przez prezesa wojewódzk ego komitetu L.

lV'^tW w°lność, nie przestał sę jej do- wokacyjny charakter tego zabójstwa. Jak też udał po wyjśc:u z domu przed odjazdem. O. P. P. p. Potykę. Lotnisko to, jeszcze ■r’- 
ty^^^któjych za sprawę polską wię się okazało, w ostatnim czasie Trajkowicz Obecnie Gołub znikł bez śladu. uruchomione, powstało dzięki of.arnśc' pra-

Ą pr ’ ^Pra;wy t€j życie stra- wciągnięty został w przyjaźń z niejakim Przed kilku dniami zjawił się w Wilnie oj- cującego'ludu śląskiego z drobnych jego s-kla
narodowych uważał. Brukiem, agentem sow.ectóm, szpiegującym ccc Btnika, który przyjechał z Sowietów i dek. kosztem przeszło m ijona złotych. P.

"'or chwila etosowa, lud działalność przebywającej w Wifinie emigra- dowiadywał *ię w tutejszem gimnazjum ro- Prezydent z zantere*owa-nem zwiedzi wspa-
^1. zenia i nadzieje swoje zam enił w cji rosyjskiej 1 Gohibem, organizatorem syjskiem o adres swego syna. Dow!e<?/.iaw- n:aly hangar i domy administracyjne.

kęd* .iomsomol,u“, członk cm Hromady. Obaj u- szy się wszakże o miespodziewanym obroce Następnie p. Prezydent odjechał na od.jo-
thęJ wyi;<‘2al zabiegów i trudów na- darwaJi onarchi^tów. Bruk przed kilku mie- śledztwa, uciekł z Wilna. Przypuszczalnie czynek Jo wiili wojewody Grażyń-k\go.

ludności całej siącami uciekl do Gdańska, gilzie otrzymał udał się do G-lainka.
™ ulej Polskiej, ule będę wyliczał posadę urzędnika w tamte fezem sowieckiem

pein.il


NIEWIDZIALNY ZBRODNIARZ. 113

się temu dz>iwić. Pozostanę tu: ten człowiek był szczerze wie­
rzącym, mam wrażenie, że p» n-zymuje mnie duchowo; lepiej 
mi z nim. niż z żyjącymi. —

Zgodzi! się jednak sir Walter, przyłączyć swe prośby do 
przedstawień doktora, aby Alina odeszła i wreszcie. gdy ten 
ostatni zapewni! ją. że będzie czuwać nad jej ojcem, zgodziła 
.<ę udać do swej sypialni. Doktór zaś przeszedł do sali bilar­
dowej i zapalił fajkę: nie mógł wszakże na miejscu usiedzieć 
1 wkrótce juoż znalazł się w hallu, g.lzie. pogrążony w zadumie 
przechadzał się zwolna. Mim-owoli, skierował .-we kroki tam, 
gdzie krążyły jego myśli i zapomniawszy o zakazie milczących 
wartowników, tam. na. górze —- zapomniawszy nawet i o nich 
samych w danej chwili — doktór, wstąpił na schody i począł 
iść korytarzem w stronę szarego pokoju. Nie zaszedł jednak 
daleko. Z ciemności wysunęła się jakaś postać i zatrzymała 
go; ostry błysk latarki elektrycznej rozjaśnił mrok- Okazało się, 
że podczas gdy trzech detektywów czuwało w pokoju, jeden 
stal na 'warcie w korytarzu. Ów poznał doktora, ale już na 
odgłos rozmowy, otworzyły się drżwiw szarego pokoju i w ja- 
snem świetleniu lampy, ukazała się na progu dziwaczna postać: 
było to czarne, wysokie z wielkiemi, hly<z. zącun' oczyma, z 
pomiędzy których zwisało coś naksztalr trąby słonia. Za "itu 
ukazali się inni: detektywi, przybrani w kaptury i maski chro­
niące od trojących gazów, czynili wrażenie fantastycznych de­
monów. pędzla Salwatora Rosy lub Euselłego. Inspektor Friiz 
zwrócił się dość ostro do doktora. Poznał go również, i wysłu­
cha! jego przeprosin. lecz rozkazał natychmiast opuścić ko­
rytarz.

— Zmuszony jednak jestem wpierw podać pana rewizji. 
— rzeki. — Żłe się stało, że pan tu przyszedł: nie wolno nam w 
niczem przeszkadzać. Tłomaezelłia zostawimy na jutro.

Doktór podniósł obie ręce do góry, poczem obszukano go 
nais tara raniej i wreszcie, przeklinającemu w duchu swoje roz­
targnienie. pozwolono odejść. Rozumiał on dobrze że zbliża­
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jąc się do tej części domu, wbrew wyraźnym rozporządze- 
nom, zwracał uwagę na siebie, co było wcale niepożądanym. 
Wszakże wiedział, że wraz ze wszystkiemi osobami w-miesza- 
nemi w tę sprawę, musi również podlegać podejrzenioiw i 
sam pojąć nie mógł, że był na tyle nierozważnym. A jakkol­
wiek, tłumaczenie, że wskutek znużenia, zapomniał o wyda­
nym rozkazie brzmialo Dedość •przekonywająco, lepszego nie 
miał.

Zajrzał znów do barona, mając nadzieję, że tenże usnął, 
ale zastał go czytającym, w usposobieniu bardzo ęichem i spo- 
kojnem. Wyraził żal, iż doktór przestąpił zakaz, po chwili zaś 
dodał:

— Moja biedna Alina! tylko nerwy, ją podtrzymują. Po- 
wlumaby koniecznie wyjechać, ale nie uczyni tego, dopóki nie 
będę mógljej towarzyszyć. Pragniemy wyjechać do Włoch— 
do Florencji może, gdyż hałaśliwa wesołość Riviery męczy­
łaby ją tylko.

— Czy zamknąłbyć wówczas dom w Chadlandsie?
— Niepodobna. Mamy tylu starych sług dla których je­

dynym- domem jest tylko Chadlands. Lecz jeśli tajemnica nie 
zostanie wyjaśnioną opieczętuję szary pokój: okna, drzwi, ko­
minek — o ile władze nie zadecydują inaczej. Radbym to 
miejsce zapełnić kamieniami, cegłą, tak, aby to przestało już 
być pokojem.

— Tego niepodobna wykonać, — odparł praktyczny dok­
tór. — Sufit pokoju na parterze nie wytrzymałby takiego cię­
żaru, ale wejście zamurować można, jeżeli i oni nic nie znaj­
dą.

— Błądzimy jak ślepce, w nieznanej ich dotykowi, okoli­
cy, — rzekł sir Waler. — Taką pokładałem nadzieję w mo­
dłach tego sprawiedliwego! On już szczęśliwy, jest razem z 
synem, który był jedynym jego ukochaniem ną ziemi, nam 
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pozostał smutek i niepokój. Jednak, przyjaciela, modlitwy są 
w/słuchane: prosiłem o łaskę pokory, ciepliwości i oto inną 
już mam duszę teraz. Wzdrygałem się wprost chorobliwie 
przed bólem, który każdy komentować ma prawo; duma cier­
piała na myśl, że moje nazwisko sensacją będzie dla tłumu. 
To minęło. Pod pewnym względem życie moje jakby skoń­
czone, a rozważając przeszłość, spostrzegam, jak nie rozumia­
łem realnych stron życia, dnie jasne, szczęśliwe, uznając jako 
mi należne. Zdawało mi się, że smutek, upokorzenie, muszą 
mnie zawsze omijać. Zapewne każdy człowiek sądzi, że jego 
krzyż cięższy jest niźli inne, a mnie straszne zdarzenia obu­
rzyły jako cios nad siły, niezasłużony — pragnąłem w zie­
mię się zapaść, aby spojrzeń ludzkich uniknąć. Teraz rozu­
miem, że cierpienia nikt uniknąć nie może i gotów jestem 
znieść je cierpliwie.

— Wstąpiłeś na duchowe wyżyny, przyjacielu i cieszy 
mnie to ze względu na ciebie ale sam nie mogę znaleźć tej no­
cy spokoju. Osobiście nie dbam o tych ludzi, tembardziej, gdy 
■wzgardzili moją radą, ałem przywykł cierpieć z pacjentami, 
gdy cltóroba się wzmaga, więc nie mogę spokojnie znieść my­
śli o niebezpieczeństwie na jakie się. ci czterej narażają. Sii- 
dzą oni tam zapewne, albo przechadzają się po pokoju. 
Wdziali maski przeciwgazowe i w ręku broń nabitą trzymają- 
Lecz jeśli przeciwstawić rlę ślepą, głuchą, bezrozumną, dzia­
łającą bezwiednie, a nieuniknienie, w takim razie, los dzie­
sięciu ludzi musi być równie niepewny, jak i jednego. Owo 
coś działa zarówno w dzień, jak i w nocy — to jedno zostało 
stwierdzone — a ponieważ zepewne działa auto® a tycznie, jak 
błyskawica lub para, .jakże się oni uchronią?

— Kto wie, czy owa niewidzialna, potęga, nie jest kon­
trolowaną przez umysł ludzki.

— Niemożliwe!
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— Czy po tem cośmy przeżyli, ośmielisz się twierdzić, iż 
coś jest niemożliwym? Teraz ja powiem: idź spocząć, przyja- 
tSpcfnt Więcej cię to wszystko dotknęło niż ci się zdaje —- 
i ty nie jesteś z żelaza. Detektywom dotychczas nie się prze­
cie nie stało.

— Pójdę coś przekąsić, — rzeki doktór — i zostawię cię 
w pokoju tymczasem.

— Doskonałe: idź do jadalni, kazałem Mastersowi przy­
gotować s]K»ro zimnych przekąsek na wypadek, gdyby detek­
tywi byli głodni.

— .Może ci też przynieść cośkolwiek — kieliszek whisky 
i bułkę z szynką?

— Nie — nie: innie >’ie nie potrzeba.
Doktór, posiliwszy się nieco w jadalpi. uczuł ogarniającą 

go senność, ale przemógł się. zapalił znów fajkę i wrócił do 
przerwanej przechadzki po hallu. W pewnej chwili podszedł 
do drzwi bibljoteki i ku wielkiemu siwemu zadowoleniu, do- 
sly-zał równy, głośniejszy oddech.

— Śpi, biedaczysko nareszcie. — pomyślał.
Znów począł chodzić tam i napowrót, zdecydowany czu­

wać. dopćki noc się nie skończy. Było już po trzeciej, na dwo­
rze pochmui’>o. Jęcz cicho — kontrast zupełny z poprzednią 
nocą. Doktór wyszedł na terasę i przemierza! ją szerokiemi 
krokami. Jaskrawe światło z dwuch okien szarego pokoju 
o~tro przerzynało otaczający mrok-

Wracając do domu, doktór przystanął u stóp schodów, 
gdyż posłyszał odgłos kroków i niewyraźny dźwięk głosów na 
górze. Zapowne następowała zmiana warty, zatem dotych­
czas wszystko szło dobrze.

Doktór przeszedł do sali bilardowej, usiadł wygodnie na 
sofie i godzinę spędził drzemiąc czujnie. Przez chwilkę usnął 
na dobre, lectN zerwał się zaraz wyrzucając sobie brak wolt 
przyczem spojrzał na zegarek: spal zaledw ie piec minut.
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O szóstej zadecydował, że noc minęła; wrócił do barona, 
■który już nie spał i pogrążony w spokojnych rozmyślaniach. 
siedział, czekając, aby świt rozjaśnił okno ponad zmarłym.

— Noc przeszła mi dziwnie cicho, — rzeki, — czułem 
jakgdyby opiekuńczą obecność w pobliżu ducha zacnego pa­
stora. Ozy nie wiesz, jak się pwodzi detektywom?

— Około czwartej słyszałem ich głosy. Dclwiemy się 
wkrótce: noc już blednie, tam ponad lasem; dzień już świta.

— Tak, wkrótce już ruch się w domu rozpocznie. Pro­
szę cię, zostań tu chwilę przy moim zmarłym, a ja pójdę de 
Aliny.

— Dobrze, posiedzę tu, ale nie budź córki jeżeli śpi, a 
pjdź sam spocząć choć na chwilę.

— Drzemałem parę godzin na moim fotelu.
Baron wyszedł i po schodach wydostał się na korytarz, 

widać już było blade światło poranku w oknach. Stanąwszy 
u szczytu schodów:

— Czy wszystko dobrze, panowie? zapytał podniesionym 
głosem- Odpowiedzi nie było.

— Czy wszystko dobrze? — zawołał po raz drugi. Wów­
czas z głębi mrocznego korytarza, wysunęła się postać inspek­
tora Fritza, już bez maski iia głowie.

Baron przekręcił kontakt.
— Nic złego was Ińe' spotkało, panowie, nieprawdaż?
— Bynajmniej, panie baronie. Wogóle nie widzieliśmy, 

ani siyszeli cokolwiekbądź anormalnego.
— Bogu dzięki za to.
— Jakkolwiek z przeprowadzonych przez nas badań wy 

nikało, że jest to niemożliwem, tem niemniej, spodziewaliśmy 
s:o odkryć tu trojące gazy, tłumaczył detektyw,—gdyż wyda­
wało sic to jednym zrozumiałym sposobem. w jaki można by­
ło sobie wybrazie, że zadawano śmierć w tym pokoju. Zatem 
przywdziawszy maski najnowszego systemu, które zabezpie­
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czają jakoby od wszelkich gazowych ko-mbinacyj. wyproduko­
wanych przez laborato-rja. Wiadomem jest ogólnie, że po zakoń 
czeniu wojny wynaleziono nowe gazy trojące, działające sto­
kroć szybciej, gwa'równiej, niż którykolwiek z dawnej zda­
nych. Czy rząd nasz posiada sekret sporządzania takowych', 
nie wiem, lecz ro pewna, że dzisiejszej nocy nasze maski były 
zbyteczne: mieliśmy ze sobą ptaki w klatce i szczura w pułap­
ce, a stworzenia te dziś są żwawe zupełnie. Powietrze w tym 
pokoju jest więc czyste.

Sir Walter poszedł wraz z inspektorem wzdłuż korytarza, 
aby porozmawiać z pozostałymi trzema detektywami. I oni 
również opuścili już szary pokój i pozbyli się masek ochrcuyeh; 
w coraz zwiększającym się świetle dzienne^, wyglądali bardzo 
..męczeni i bladzi.

— Spełniliście, panowie, Wasz obowiązek i niewymownie 
rad jestem, że nie spotkała was żadna zła przygoda- Czy moż­
na teraz przygotować dla was jaki posiłek?

Detektywi podziękowawszy, zadecydowali, że za godzinę 
chętnie spożyją śniadanie. Baron zadzwoni! i wydawszy od­
powiednie rozporządzenia, udał się do córki, zastał ją już ubra­
ną; z westchnieniem ulgi i wdzięczności do Boga, przyjęła 
wiadomość, iż ta noc przynajmniej, nie powiększyła liczby ta­
jemniczych ofiar. Przeszli do bbłjoteki. gdzie, po chwili, zjawił 
się i Henryk, uwiadomiony już przez Andrzeja, że czuwający 
pozostali nietknięci.

I znów zjechali się do Challandsu doktorzy, a następnie 
komi.-ja sądowo-łekarska orzekła tak, jak wpierw, iż pastor 
May poniósł śmierć z ręki Bożej. Przewieziono duchownego do 
jogo paraf jt, a baron wraz z córką i siostrzeńcem, przyjęli u- 
dział w pogrzebie.

Tymczasem detektywi rozpoczęli to. co uważali za właś­
ciwą swą czynność, przeprowadzając wypracowany przez sie­
bie działania niezmiernie syf.tematycznie. Badali każdą 
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z osób zamieszkałych. Chadlands, nie pomijając nikogo- Za­
dawali pytania, a zarazem zbierali dane o życiu calem, ząrów- 
no domowników, jako też i gości, bawiących we dworze, gdy 
zmarl kapitan May. Sumienne śledztwo, dostarczyło im też 
szczegółów o przeszłości kapitana i w ten sposób, stopniowo 
badali każdy przypuszczalny ślad lub punk-t wyjścia mogący 
wyjaśnić powód jego śmierci. Zaprzestali na razie poszukiwań 
co do przyczyny, opierając się na twierdzeniu, że jeśli mor­
derca zostanie wykryty, łatwo będzie dowiedzieć się jakiej u- 
żyl broni. Lecz od początku nie przyświecało im najsłabsze 
choćby światełko nadziei, i nic, ani w stosunku zmarłego ka­
pitana do swata i ludzi, ani też w zeznaniach lub charakte­
rze tak licznie badanych świadków, nie mogło być uważanem 
jako klucz do tej zagadki.

» k pośród gości zebranych tak niedawno w Chadlandsie, tyl­
ko sir Travers z żoną, widzieli uprzednio marynarza i to raz je- 
detn z okazji jego ślubu z córką barona Lennoxa; co zaś do licz­
nej służby dworskiej nie okazało się, aby ktokolwiek z nich 
mógł mieć jakikolwiek żal lub urazę do niego. Przytem 
wszyscy okazywali wielką lojalność względem swych praco­
dawców; nie odznaczali się żadnemi szczegółami cechami, ani 
też nie dawali pola do posądzeń. Wypadek, zdaniem inspektora 
byl wyjątkowy, Iz powodu, że mimo Wielkiej liczby osób, które 
należało badać i mieć na uwadze, w stosunku tychże osób do 
rodziny Lennoxów, niepodobna było wykryć choćby cienia 
nieprzyjaźni, jakiejś skrywanej zawziętości’lub bodaj niechęci- 
Wszystko to byli ludize prości i szczerzy, a ze słów ich łpo- 
czynań znać było rzeczywiste dla pracodawców poważanie. 
Wielu z nich po rodzicach oddziedziczyło swe obecne stanowis­
ka u barona Lennoxa i liczny ów dwór łączyły trwałe węzły 
przywiązania i tradycji. Henryk Lennoox również okazał się 
wyższym ponad wszelkie posądzenia, jakkolwiek przy bada­
niu nie ukrywał swych uczuć dla kuzynki. Lecz nietrudno by- 
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lo przejrzeć ten charakter na wskroś uczciwy, a toż samo sto­
sowało się i do doktora Ma-n-neringa, który owej nocy naraził 
się na dość st-re słowa ze strony inspektora z powodu niespo­
dzianego najścia na krytarz. w czasie, gdy detektywi czuwali.

Przez trzy tygodnie pracowali oni usilnie, nie widząc 
światła przed sobą, ale tak. jak nakazywało im doświadczenie 
i z wytężeniem wszystkich władz umysłowych. Zdnej nie za­
niedbali wskazówki, lecz wreszcie zmuszeni byli złożyć raport 
odnośnym władzom, w którym szczerze wyznawali swą poraż­
kę. Opierając się na danych w raporcie, us-tanówiono komisję, 
która, przeprowadzając dalsze badania śledcze, wyzwala na nie 
główtnie interesowne osoby.

Baron Walter wraz z córką. Henryk Lennox i doktór Man- 
nering- byli badani na nowo, lecz z należnym szacunkiem, a na­
wet z życzliwością. Nie ogli oni jednak nawet domysłu jakie 
gokolwiek wyrazie, nie mając sami choćby cieniia pojęcia o roz­
wiązaniu zagadki, ani też nie udało się z ich odpowiedzi wpaść, 
na właściwe tory.

Tymczasem dla świata, zainteresowanie jajemnicą przy­
gasało zwolna, nie podsycane już niczem. Nowe zagadnie­
nia i nowe sensacje zapełniały szpalty dzienników i wreszcie 
przyszedł czas, że baron Walter rozkładając swój poranny 
kurjer, z ulgą stwierdzał fakt, że niema już wzmianki o Cłiad- 
Łandsie. Architekci raz jeszcze badali pokój; władze udzieliły 
również pozwolenia trzem wybitnym spirytysto-m zwiedzić owo 
miejsce, z zastrzeżeniem jednak, aby nikt tam nie przebywał 
samotnie. Przyjechali i spędzili cały dzień i noc jedną w sza­
rym pokoju. Jednakże nie było im dainem nic zobaczyć, ani u- 
słyszeć szczególnego-

Po dłuższym przeciągu czasu, zawiadomiono urzędownie 
właściciela Chadla-ndsu, że jest obowiązany opieczętować i 
zabezpieczyć w taki sposób szary pokój, aby nikt doń dostępu 
nie miał, zaezem. dozwolono mu nawet wyjechać z kraju.



„LlTRJFR ZACHODNI". — porfeclzlalek, dn’a 3 października 1927 roku. 8.

2 całej Polski.
On SKAZAN,E KOMUNISTÓW. 

wyrt>j-^ P^ną nocą zapadł we Lwowie 
Pc®t3W;j’a komunstów ze Stryja.. Trybunał 
"yeh | 7 T*,  'e przysięgłych 7 pytań głów- 
S‘^ych a*  .yck- Po wydań u przez przy- 
''^uja- Weruyk'tu- trybunał ogłosił wyro-k. 
k;e?o ^skarżonego Kellera na 4 lata cięż 
*̂ęo  w^Zien‘a’ Wfgemana na 1 rok cięż- 
^Uraeha ^Ł;eL’a’ Zascozaka na 10 miesięcy, 
^oso .°a 6 miesięcy cętkiego więzienia z 
ZanyniJ"a'n:<m obostrzeń. Wszystkim ska- 

^rczono areszt śledczy.
KR^AWa rozprawa w fabryce 
w CELULOZY.

Stała ^F^ce ceMozy we Włocławku roze- 
*2eRo One^da. krwawa scena. Od dluż- 
na Wyz^11 grupa robotników uskarżała się 
*ifbiore oprawiany rzekomo przez przod­
ach U(^ Antoriego Sobczaka. Tod wpływem 
jMą*  A] ■wai1 miody 18-lctni robotnik Bo- 

S<>b<!Zal/ °wac,ki po? tarło wił rozprawić eię z 
Wczoletn-.

c*ak a ; Faj Głowacki podszedł nagle do Sob- 
Poło-^ Grzałem z rewolweru w gło- 

r'e ŁruPem. Głowacki dał nas-tęp-
1 «ero 6t'Pzat do siebie. Ugodzory w oko- 
' Z'ejnylna' Pa<^ na ziemi?- W etanie bczna- 

Przewieziono go do szpitala.
GROŻNY POŻAR W ZAKOPANEM.

S .No • wieczorem j»ół Zakopanego prze- 
?,rU, g°dzin grozy pod wrażeniem po- 
k’lŁhł p °koło godz. 7-ej wieczorem wy­

li v>lłK'ł Połoiorym w samem centrum
4 Hvn ż na rogu Krupówek i ulicy 
W

"ieią r^U godziny pożar wielkim płomie 
^tie zabudowania gospodarskie,

radowały sję zapasy siana, słomy i 
I e p] ° .,e* z zabudowań buchały ogro- 
^8 i kolosalna luna, oświetliła

, a i>rzyles,<' części Krupówek
^ru ' y w chmury dymni. Na miejsce 
Ikr°tkim czasie zbiegły się ogrom- 

Poża,"^110^0’' ^rr-yhyla oczywiście także 
lla^kó Tna' którei wśród bardzo trudnych 
|7ey juj*  '•dało się zlokalizować ogień, gro 
' Ważnie sąsiednim sklepom i bu
( ^cji' 
L tl*sia  ^a*ze,|ńt. sprzyjała okoliczność, że 

ale ^K?ari1 badał niezbyt wielki wpraw 
t ,tr') Pr 3eztlsZanny deszcz. Również brak 

do tego, że ogień nie
' r’e Przybrał większych roz- 

I kcja ratownicza trwała prawie do
u*tej.

Wv?'STY’ KTÓRE nie doszły.
' u.h ft>zp,. ^^y łódzkiego Sadu okręgowe- 

"■J *P raw<? przeć wko 28-ietnie-
U 'l,l*ędn  °W‘ Ambrożyńsklemu. lietonosrao- 

Poc^wego Łódź 1, oskarźo emu 
^ychSXcZen e sobie zawartości odpieczę- 

I Hj Prz^^ Przez niego listów wartościowych, 
ul Prokuratora Sąd ogłosił wy-

*^an Kt^rcg° 28-1 etui Roman Ambrożyn- 
y został na 10 miesięcy w ęzienia.

o Lr S2ałony czyn MATKI.

brz y ul. Nawrot 70 rozegrała się
t,a U Q‘>Cy straszna tragedja. W domu 

i »u0 Słr^j Potrze mieszkało młode małżeń- 
l|i?C8a’0 zX ^^Ch’ kióre Pd jiewmego czasu 

wciąż powtarzające się kłót- 
ecz°rem małżonkowie znów 

c^r>p 'Za'‘' pewnej chwili Slondzlń- 
K*N  Purw^t Ba rozstrój nerwowy, w unie- 

i a a za rękę jednoroczną swą eó- 
2 n’^ na Parapet okna. Nim 

bjAt^ W podbiegł na ratunek, szajo- 
J',nęła wraz z dzieckem na bruk.’ 

lą główką o bruk i poniosło
ti^^zką : Słondzińską zaś z pęksifę-
♦tj n w ‘imanym kręgosłupem przewie- 
^4/^efa. n'e beznadziejnym do szpitala 

st,raś wkrótce zmarła. Wstrzą-
toąy «ięKZ yna wypadkiem mąż ue łował 

ten^ &We łyc4e, po^ja jednak za- 

^Wa
Bk W GMaCHU POCZTOWEGO 
V bab.. W ^ĘSTOCHOWIE.

Są ,1€ planów, obejmujących ro-
-cyjue na tereaio okręgu prze- 

t ettlaehun!lazł sę również projekt bu- | 
i Ii.1 *̂ iedłoL1X^lzty w Częstochowie. Zgod­
ni ; ^en:aini urzędu wojewódzkiego 

; tys Pfr^Iów wyasygnowało na ten
6?ę, t^jętcA ofcreeie miee ęcy wioeen- 

ty .Zc*" tajią rołioty przygotowaw- 
PoCŁ( /“wmą około 400 tys. zl. Nowy 

zy°Pa’lrzony zostanie we wszy 
* *' Urz^Azenia techniczne, ko-

Urastających potrzeb przemy- 
*’Łepo Częstochowy i okolic. •

SPADEK NASZEGO EKSPORTU DO RUMUNJI.
Konsul polski w Bukareszcie p. Feliks 

Ctóazewskii' udaielił pnzeidetawjeiekKwi je­
dnego z- pism stcileciznyc.h ciekaw j-oh in- 
fommacyj no ernać polsko - ruuMiiisikioh 
stosunków gospodarczych, które poniżej 
zamieszczamy.

Nadmienić należy, że p. OhiTczewisiki 
dłuższy czas pmzebywal w Sosnowcu pra­
cując w Banku Haniditoiwym oraz wykła­
dając przedmioty w 7-io klasowej szkole 
haraddowej w Seeniowcu.

Rok 1923 był dla importu z Polski kulmi­
nacyjnym, zarówno pod względem absolu­
tnej wartości, jak i stosunku do ogólnego 
importu, kiedy import z Polski stanowił 
13.83 proc, całego importu Rumunji. W tym 
roku Polska stała ra tnzeciem miejscu w eze 
regu krajów importujących do Rumunji, idąc 
po Niemczech tuż za Austrią, (15.66 proc.) i 
mając za sobą Anglję (9.23 proc.)

W 1926 r. nastąpiło zmniejszenie naszego 
wywozu do Rumunii, jakoteż zepchnięcie 
Polski, jako importera do Rumunji, z jedne­
go z pierwszych miejsc na dalszy plan (już 
tw r. 1924 Poiśka stała na piąłem miejscu za 
Niemcami, Austirją, Czechosłowacją i An­
glią).

Jednocześnie musimy skonstatować stałe 
i szybkie zmniejszenie się wartości eksportu 
rumuńskiego do Polski. Według polskich sta 
tystyk eksport ten w r. 1926 zmniejszył się 
trzykrotnie w porównaniu z rokiem 1925 i z 
rokiem 1924. Wartość bowiem wywozu ru­
muńskiego do Polski wynosiła, w r. 1926 tył 
ko 3.6 pr. całego wywozu Rumunji.

Począwszy od r. 1922 Polska ma w sto­
sunkach handlowych z Rumnnją bilanse han 
dlowe czynne ze znaczaem saldem na naszą 
korzyść. W r. 1926 wywóz z Polski przeszło 
pięciokrotnie przewyższał przywóz z Rumu­
nji do Polski. Przy szczegółowem badaniu 
pozycji rumuńskiego importu i eksportu 
przyjść można do przekonania, że zarówno 
import polski do Rumunji, jak i eksport ru­
muński do Polski mogłyby doznać znacznego 
zwiększenia.

Prócz ogólnych waruitków bardziej sprzy­
jających rozwojowi wzajemnych stosunków 
handlowych, np. jak dogodna konwencja 
handlowa, oparta na wzajemnych taryfo­
wych ustępstwach i ulgach celnych, jak ra­
cjonalna polityka kolejowa w obu krajach, 
skierowana ku ożywieniu wymiany towarów 
pomiędzy Polską a Rumun ją, koniecara jest 
dla rozwoju naszego eksportu do Rumunh 
lepsza organizacja naszego eksportu i ener­
giczniejsza działalność naszych przemysłów 
ców i kupców. Wprawdzie widać już pewną 
poprawę pod tym względem w porównaniu 
z latami poprzedniemi, jednakże pracy i e- ; 
nergji polskich przemysłowców nie możra ■ 
porównać z wytnwałą i systematyczną pracą

Amerykański plan robót wodnych.
KOSZTEM 2 MILJARDÓW DOLARÓW AMERYKA CHCE USUNĄĆ NIEBEZPIE­

CZEŃSTWO WYLEWÓW RZEK.

Wylew Misssipi, który w czerwcu b. roku 
znszczył olbrzymią dolinę tej rzeki, pochło­
nął wiele ofiar ludzkich i spowodował szko­
dy idące w setki miljonów dolarów jest bo­
daj jedyny w historji Ameryk; Północnej. 
Dlatego też przygotowuje się plany, mają­
ce w przyszłości zapobiec tego rodzaju kata­
strofom.

Herbert Hoower, którego rząd w krytycz­
nych dniach powodzi wysłał w zagrożone 
i zalane okolice jako komkarza rządowego, 
wysunął projekt połączeń a zabezpieczenia 
doliny prze-d powodziami z projektem, zużyt­
kowania i wykorzystań a wszystkich sił wod 
nych Stanów Zjednoczonych. Rozm ary te­
go planu są olbrzymie a w artykule „New 
York Times* 1 obliczono koszty tego projektu 
na 1500 do 2000 miljonów dolarów.

Projekt Hoovera obejmuje wszystkie we­
wnętrzne drogi rzeczne Stanów Zjednoczo­
nych i teren wielkich jezior zarówno po stro 
nie amerykańskiej jak i kanadyjskiej. Pro­
jekt przewiduje rozległy system nawadnia­
nia, systematyczne użyźnianie terenów nad­
brzeżnych, położonych koło więlkieh rzek 
amerykańskich, leżących dotąd odiogiem; 
projekt bierze pozatem pod uwagę wszeik e 
możliwości elektryf kacji kraju, środki za­
radcze przeciw powodziom w doi nie Missi­
sipi, wykończenie „planu Colorado River“ 
przewidującego między nnemi zużytkowanie 
miljonów’ hektarów ugoru.

Propozycje Hoovera, z zawodu inżyniera, 
dzielą się na siedem wielkich części.

Najobszerniejszy jest plan „kontroli wód 
Mfesisip?1. Koszty jego obliczają na 400 do 
500 miljonów dolarów. Nie mniej ważne zna 

Czechosłowaków, a zwłaszcza Niemców, któ 
ryph spotyka się na każdym kroku w Ru­
munji. Nawiązywanie stosunków handlowych 
drogą korespondencji z Rumunją nie dopro 
wadza najczęściej do pomyślnego wyniku, ko 
nieczne jest osobiste przybycie przemysłow­
ca dla zbadania rynku j dla wyszukania so­
bie odpowiedniego przedstawiciela. Przepro­
wadzenie uprzedirie korespondencji wważanw 
być powinno tylko jako pr.zedwstępre zor- 
jentowanie się w sytuacji. Od wyboru przed 
etawiciela zależy powodzenie pracy w Ru­
munji. Przedstawicielstwa powinny być u- 
dzlelane poważnym, miejscowym dobrze 
wprowadzonym firmom. Doświadczenie wy­
kazało, że na gruncie rumuńskim przedsta­
wiciele polskich fabryk, którzy przyjechali 
z Polski, nie dawali sobie rady i jak dotych 
czas, jeden po drugim, w krótezym lub dłuż­
szym czasie po stracie kapitału, z którym 
przybywali, likwidowali swe interesy. Przy 
czyną tego zjawiska była słabość finansowa 
tych jednostek, a w pierwszym rzędzie brak 
jakiegokolwiek poparcia i pomocy finanso­
wej tym pionierom polskiego handlu ze stro 
•ny nasiz-ego przemysłu. Z polskich firm przed 
6tawicielskich pracuje jedynie z powodze­
niem na gruncie rumuńskim firma Paschal- 
ski i S-ka.

Pożytecznem byłoby stworzenie w Buka­
reszcie polskiego przedstawicielstwa zbioro 
wego szeregu polskich fabryk; przedstawi­
cielstwo to musiałoby być zaopatrzone w 
■znaczniejsze zasoby materjalne, by móc 
przetrwać początkowy zwykle trudny i dłu 
gotrwały okres wchodzenia na rytek.

Głównemi artykułami wysyłanemi przez 
Polskę do Rumunji są wyroby bawełniane. 
Następną grupę raszego wywozu stanowią ł 
żelazo j wyroby z żelaza w tem przed o wszy I 
stkiem walcowane rury, pozatem węgiel, J 
koks itp. Z innych artykułów przywozi się 
z Polski parafinę, nasiona buraków- cukro­
wych, cykorję, worki i płótno jutowe, chmiel 
cement, nawoizy sztuczne^ wyroby fajanso­
we, materjały do szlifowania, przetwory prze 
mysłu chemicznego, (nieorganiczne), tektu­
ra. papier i wyroby tekturowe oraz papiero 
we. W każdej z tych grup artykułów’ możli­
we jest wydatne zwiększenie udziału Polski 
w znac-zrym przywozie z zagranicy tych ar­
tykułów do Rumunji.

Wywóz z Rumunji do Polski ograniczał 
się dotychczas do mąki pszennej, pszenicy 1 
kukurydzy, prosa, jęczmienia, omeehów, ra 
sion dyni, jaj. olei roślinnych, winogron, fa­
soli, nasior słonecznikowych, śliwek suszo­
nych, otrąb, pierza, jelit, celulozy, kawioru, 
win i słodu.

ozenie gospodarcze posiada projekt reguła^ 
cji rzeki Colorado. Urzeczywistnień e tego 
planu przyniesie poważne korzyści siedmiu 
zachodnim stanom Ameryki Północnej 'i Mek 
sykowi, bowiem Colorado płynie, począwszy 
od Oalifomji przez teren meksykański. Co­
lorado nawadnia obecnie 2 miljony akrów 
ziemi, terytorja, które doniedawra były szeze 
rą pustynią, zamieszkałą przez węże i jasz­
czurki, porosłą kaktusami i dzik emi zaro­
ślami.

Dolina rzeki Columibh w połudiniowo- 
■wschodn ej części etanu Waszyngtonu ma 
być udostępnioną eksploatacji gospodarczej. 
Tereny te nadają się doskonale dla goepodar 
ki rolnej. 3000 mil kwadratowych ma być 
nawodnionych i przy pomocy tam, tuneli i 
zakładów elektryf ikacyjoych ma otrzymać 
ochronę przeciw powodziom

Projekt pełnego wykorzystania dróg rze­
cznych wielkich jezior i rzeki St. Lorenz u- 
ważany jest za jeden z największych i naj­
śmielszych problemów amerykańskiej techni 
ki budowy dróg wodnych. Projekt ten prze 
widuje organicznie związaną drogę rzeczną 
od Lakę Superor na wschód przez jeziora 
Huron-Erie i Ontario orzez rzekę St. Lorenz 
w pobliże Montrf

W dolinach San Sacramento i San Joaqufn 
w Kalfonjl istnieje 14 miljonów akrów 
ziemi z której dotąd uprawiono 4 miljony 
akrów. Reszta, 10 miljonów akrów, nadaje 
się doskonale do uprawy rolnej, wymaga je­
dnakże odpow edniego nawodnienia. Plam 
ten ma być urzeczywistniony projektem 
HooyoW'.

Wieści z Rosji.
ANTYSEMITYZM W ROSJI SOWIECKIEJ.
Tygodnik „Komsomo,Ukaja Prawda* 1 wydał 

specjalny numer, poświęcony sprawie zwal­
czania antysemityzmu w Roaji sowieckiej. 
Numer ten podaje szereg przykładów wzrostu 
nastrojów antysemickich na terytorjum eo- 
wieekiem. W Leningradzie, w- fabryce im. 
Marksa, robotnicy, wśród których znajdowa­
li się członków e partj.1 komunistycznej, tor­
turowali systematycznie kolegów żydów. W 
fabryce kotków w Moskwie rojnicy po­
wzięli uchwałę o wysiedleniu wszystkich ży­
dów z należącej do fabryki willi podmiejskiej 
Podczas wyborów sekretarza w kółku komu- 
nistyeznem w fabryce m. Engelsa w Mo­
skwie zebranie unieważniło wybór członkini 
awiiąaku młodzieży komunistycznej Lichter- 
ma®, motywując unieważnienie jej pochodzę 
niem żydowskiem.

W szkole fabrycznej w fabryce „Krasnyj 
Wyborżec1* w Leningradzie nauczyciel pro­
wadził wykłady w duchu antysemickim. 
Biuro związku zawodowego robotników prze 
mysłu optycznego w Leningradzie odmówiło 
przyjęcia niejakiego Wigdorczyka w skład 
członków związku wobec jego pochodzenia 
żydówek ego. Przytaczając te przykłady o- 
raz szereg innych, „Komsomolskaja Pmw- 
da“ nawołuje rząd sowiecki do wzmoże ej 
walki z antysemityz.mem, jako objawem 
kontrze w ol ucy jn y m.

ZŁODZIEJE SOWIECCY.
Zrany pisarz Georges Duhamel opisuje w 

„Nourelles Litteraires-* wspomnienia z poby 
tu w’ Rosji sowieckie).-Zachwyca się rosyj­
skimi złodziejami, których pełno na każdym 
kroku. Są oni niezwykle sprytni, doskorale 
zorganizowani i wyćwiczeni w swem rzemio 
śle. Nie brak im rawet humoru i jowialno­
ści. Georges Duhamel opowiada, iż jednemu 
z pisarzy rosyjskich, słynnemu z roztargnie­
nia, wykradziono z kiaszpr: trzy razy z rzę 
du pieniądze wraz z wszystkiemi dokumentu 
mi. Kieszonkowcy zmiarkowawszy się, kogo 
okradli, odsyłali za każdym razem pisarzo­
wi dokumenty, zatrzymując tylko jego go­
tówkę. W trzeciej z kolei przesyłce zrajdo- 
wał się list następującej treści: „Trzeba być 
ostatnim niedołęgą, aby się dać ciągle okra 
dać. Jeszcze ten raz odsyłamy papiery, w 
przyszłości zatrzymamy je u -lobie, aby u- 
karać pana za nieuwagę i roztargrienie**.

Rzeczy ciekawe.
ŻÓŁWIE WYŚCIGI.

Słyszeliśmy już o wyścigach psów i strusi, 
ale nikt chyba nie wie, że iistińeją. również 
wyścigi tółwiów. Pisma amerykańskie do­
noszą jednak, że w m ejsco wości Pan za w 
stanie Oklacoma odbyły się niedawno przy 
udziale 10.000 widzów pierwsze w Ameryce 
wyścigi żółwiów. Do konkursu stanęło 50 żół 
w.ów, a droga, jaką miały do przebyciu, wy­
nosiła 75 stóp. Pierwszy żółw doszedł do me­
ty po 88.50 sek., za co właściciel jego otrzy­
mał pierwszą nagrodę w wysokości 3870 do­
larów. Druga i trzecia nagroda wynosiły 750 
względn e 500 dolarów.

TUNEL NAD TUNELAMI.
Prawdizwym cudem świata będzie gigan­

tyczny olbrzymi tunel porwadzący pod rzeką 
Hudson. Praca nad tem arcydziełem techni­
ki wre w*  całoj pełni i w szybkiem tempie po­
stępuje naprzód. Inżynier Holland, twórca 
pomysłu owego tunelu nie dożył ^realizowa­
nia swej myśli, gdyż zmarł przed kilku mie- 
s ącami. Roboty prowadzi obecnie kto inny, 
lecz ku czci twórcy pomysłu tucel będzie no 
sił nazwisko Hollanda. Tunel umożliwi ko­
munikację lądową tmędzy obu brzegami rze­
ki Hudson. W głębi wód pod szybującemi 
parowcami będą, mknęły niebawem liczne po­
ciągi, wiozące podróżnych i towary. Oczywi­
sta, prace przygotowawcze do tak kolosalne­
go przedsięwz ęoia zostały rozpoczęte jeszcze 
przed kilku laty. Samą budowę wszczęto 12 
października 1920 roku od strony Nowego 
Jorku. Od tego czasu praca nie ustawała ani 
przez chwilę. To też 1 styćznia 1927 r. wła­
ściwa budowa tunelu była już ukończona. 
Obecnie wprowadza się tylko wewnętrzne u- 
rządzeńu tunelu, co potrwa jeszcze niewątpli 
wie czas jakiś. Długość tunelu wynosi 2819 
metrów, przestrzeń biegneąa pod wodą liczy 
1669 metrów. Koszta wynoszą dotąd prze­
szło 50 miljonów dolarów. Jest jednak na­
dzieja, it suma ta zostanie pokryta w ciągu 
pierwszych dwudziestu lat z „cła tunelowe- 
go“. Ta olbrzymia budowa jest prawdziwym 
fenomenem sprawności inżynierskiej i tech- 
oicznej. Ameryka naprawdę umie pracować 
i nie traci czasu na jałowe i bezpłodne fra­
zesy.



„KUR JER ZACHODNi**.  — po-.-&rT?żałek, d-n'a 3 października 1927 r0KU-

„Szpiegostwo tytoniowe" w Austrii
URZĘDNICZKA NA USŁUGACH

Przed wiedeńskim sądem okręgowym roz­
patrywana jest właśnie ciekawa bardzo spra 
wa.

Były dyrektor wiedeńskiej fabryki wyro­
bów tytoniowych, Rossi, anga&owary został 
po przeniesieniu go w stan spoczynku jako 
..wojażer“ przez dyrekcję holerdereko-turec 
kiego towanzystwa tytoniowego. Zadanie ;e 
go polegało na dostarczaniu wspomnianej 
firmie rozmaitych poufnych mformacyj, do­
tyczących ofert, składanych przez firmy 
konkurencyjne w wiedeńskiej fabryce wyro 
bów tytoniowych. Dzięki swym stosunkom 
Ross i z łatwością wywiązywał eię z tego za 
dania. Wszelkich irformacyj

dostarczała mu pewna urzędniczka, 
która dawniej była robotnicą fabryczną i 
dzięki poparciu ówczesrego dyrektora Ros- 
silego stała się urzędniczką. Przez dłuższy 
czas nikt nie miał najmniejszego pojęcia o 
szczególnych machiracjach byłego dyrekto­
ra i młodej urzędniczki, ale razu pewnego, 
kiedy niesumienna praco w liczka w .ednej z 
kawiarni wiedeńskich informowała zbyt gło­
śno Rossi ego o rajnowszych ofertach firm 
konkurencyjnych, cała rzecz się wydala. Kos

i }

Niesamowita sekta na Uralu
LUDZIE, KTÓRZY W 40-TYM ROKU ŻYCIA MUSZĄ UMRZEĆ.

Rzymska „Trybuna" podoje szczegóły z 
niezwykłego odkrycia, dokonanego przez 
włoskiego antropologa Eunice Sarfon:. Je­
żeli mamy wierzyć, niesamowitym opowiada 
niom tego badacza, to w Uralu .m eszka o- 
becn.ie szczep, który dokonywa rzeczy, jakie

FIRM KONKURENCYJNYCH.
ei i jego towarzyszka ■zostali niezwłocznie 
aresztowań, a

sprawę skierowano na drogę sądową.
Aresztowani nie chcieli przed sądem przy­

znać się do winy, twierdząc, iż „szpiegostwo 
tytorlowe“, które uprawiali, było w wiedeń 
ekiej fabryce na porządku dziennym. Isto­
tnie okazało eię. że fabryka wiedeńska izaku- 
powała surowiec u 9 tylko firm, z których 
każda posiadała w charakterze swego „woja 
żera“ jednego z byłych dyrektorów wiedeń­
skiej fabryki wyrobów, tytoniowych.

Oryginalny ten proces, który, rzecz jasna, 
■wywołał wielkie zainteresowanie .w społe­
czeństwie austrjaekiem, potrwa prawdopo­
dobnie dłuższy cza« 
izarzad wiedeńskiej fabryki 
ulowych zmuszony był po 
tej afery

zmienić gruntownie swą
zakupu surowców i utworzyć specjalne to­
warzystwo zakupowe,, które, omijając pośre 
dnlków wiedeńskich, sprowadza tytoń wprost 
z orjentu.

Zaznaczyć .wypada, że 
wyrobów tyto- 
wykryciu całej

organizację

z brudem potrafiła wymyśleć

fantazja powieściopisarza.
Obdarzony bujną wyobraźnią autor ang elski 
Trollepe, stworzył poiweść o jakimś dziwnym 
kraju, którego mieszkańcy po skończeniu 60 

roku życia wycofują się w pustkow e, ażeby 
przez rok rozmyślać o iwcości wszechrzeczy, 
a potom bezboleśnie przy pomocy chlóro-ror 
mu

odchodzą na drugi św i. 1.
W Rosji straszna rzeczy wist ość zdolaiu prze 
wyźs-zyć fantazję Tro-liepa. Oto u podziem­
nych ludzi Urału istnieje odsetek lat stary 
zwyczaj, który ogranicza trwanie ludzkie­
go życia do 40 lat. Gzy mężczyzna, czy ko­
bieta, kto tylko obchodzi 40 swe urodzimy, 
ten

zoetaje żywcem pogrzebany.
Tradycja o tem mówi, co następuje: W 
pierwszej połowic XVI stulecia oko-lica poło 
żona pom ędzy Uralem o Morzem KaspSj- 
skiem była zamiieszkała przez mongolskie 
plemię Nogajców, znanychh też z napadów 
na nasze rubieże. Tworzyli oni część owej 
słynnej Żółtej Hoirdy mongolskiej, która po 
stracie Ast-rachanu i Kazania, cofnęła się do 
wnętrza środkowej Azji.< W tym samym 
czasie południowa część Uralu została
na wiedziona prze*  licznych zbiegów kozac­

kich,
którzy no chcieli uznać parowania Moskwy. 
Tam pomieszali się kozacy z Nogajcami i 
stworzyli niezależne pa-M-wo. Gdy Rósjan.c 
rozpoczęte podbój owego państwa, ludce-ść 
nie mogąc oprzeć się przewadze, wywędro- 
wa-!a na północ, w góry Uralu. Zapomniane 
przez setki lat, mieszkało to niezależne ple-

DYSTYNGOWANY.
— Byłom dziś na przyjęciu, u Mokrzań- 

ekich. Bardzo dystyngowana rodzina. I ja­
kie przyjęcie! — Do kompotu podali złote 
łyżeczki!

— Niemożliwe!
— A jed.i ak prawda.
— No, to pokaż pan. 

m.ę, tworząc też rekgijną sektę, jętką z ty0’1 
licznych sekt rosyjskich i tam na podłożu 
wej

rosyjskiej melancholji bez jutra
i n ezibadanych tajników mongols>ikej dU'z- 
powstał ów straszliwy zwyczaj. Za-pe^';€’ 
jest on doskonałym środkiem na przeludn^ 
nie. Już amerykański socjolog, Wiłam D5' 
ter, w roku 1905 propagował ideę, ażeby / 
40 rokiem życia ludszie popełniali samobAr 
sbwo. U owego szczepu, który nigdy nie s#*-  
szał o Odterze, idea ta przyjęła, się jakoś 
morzutnic. Tak więc już każde dziec*  ’ 
które wśród nich wyrasta wLe, że

w 40-tym roku życ'a musi odejść z teatr11 
życia

i przyjmuje ten los bez oporu, z zupełny 
poddaniem się, jako wolę Najwyższego. 
turainle relgjne cereinonje towarzyszą ie 
mu o-k ropnemu pogrzebowi. Ci, którzy 
stali przez aęzeni do odejść-a, którzy śctf 
gnęli na siebie „zbrodnię4' dojścia do 40 l* 1’ 
udają się w uroczystym pochodź- e w to^ 
•rzystwic krewpych i przyjaciół w znaną 1,( 
dobrze od dziecka piwnicę śmierci. Wte* K

drzwi dębowe zamykają się za nimi
i zostaw a się ich tam skaza, ych na stu*  
głodową. .Po kilku miesiącach wydobyć 
się wychudłe zwłoki i grzebie na c-meut^

MODLITWA ANGIELSKIEGO DZIE<#^
— Boziu, czuwaj nad tatusiem w date* 1 j 

Indjach, a nie spuszczaj też oka z nis01’1' 
tu w Londynie.

W BIURZE.
— Muszę para niestety zwolnić!
— Ależ ja przecież niczego nie zrobił^01"^
— Tak, tak. Właśnie dlatego!

1I11IU „Uli U U M Ml u 
===== dawniej ■ ■ ■= 

Kinoteatr „Udziałowy*.

Od niedzieli 2-go października i dni następnych
Pierwszy film wytwórni „KONRAD WEIDT" arcydzieo światowej 

sławy p t.
r \

Silnie wzruszająca tragedia z życia KRÓLA SKRZY rKO'*  
Reżyserja KONRAD WEIDT architekt: R. TEPPACH.

W rolach głównych potęgi ekianu: przedwcześnia zg^s>9
EWA MAY i CONRADT WEIDT.

L)o oDrazu przygrywa doborowy zespól oriuestry w peiuyin *° 11 
plecie pod batutą znanego artysty-muzyka Edrn. bieji.W

Śląska Szkoła muzyczna Katowice, ul. Szopena 16i ::
w dalszym ciągu przyjńiuie uczniów na wszystkie działy muzyki i śpiewu solowego.

Wszelkie druki
PRYWATNE HANDLOWE, 
KSIĘGI BUcHALTERYJNE, 
BLOKI, WIZYTÓWKI, AFI­
SZE i WIA 1 ROWKI : :

ORAZ ROBOTY INRTOLIGATORSK1E

DOSTARCZAJĄ
ZAKŁADY DRUKARSKIE

Ha „KURIER ZHEHODIU"
SUSNOWiŁC,

Dęblińska Nr 1. Tel .f Nr. 73.
IfHHli! mili! HfelJBIt! — — lllj IlIlHtltljll

NIEMIECKI
Nowa metoda gruntowna, nadawy- 

czajnie łatwa;
BEZ uczenia się na pamięć.
BEZ, nauczyciela
BEZ słownika 5897
4 zeszyty 10 zł 10 zeszytów 20 zł. 

Do nabycia tylko u autora

Prof. F. DIETKICH,
WARSZAWA, Poznańska 21. 

Wpłaty na P. K O.. Warszawa Nr.
14.357 albo za zaliczeniem,

| orouae ogiuszema. |

Kupno i sprzedaż.

□<ach o*o.-J

upię mas&yuę uv pisaum u^yWuiią 
D^oruwa Górnicza, aule) owa óu,

Posady i prace.

Aptekarski pomocnik poszukuje po- 
** sady. Wiadomość .Kurier Zacho­
dni*  Będzin sub „Farmacja*. 6133 -

I Nauka i wychowani* J 

pHCESZ OTRZYMAĆ PO^JZ
Musisz ukortczyc kursa 135'c<„ 

korespondencyjne prof. SeW*0 /r, 
Warszawa, Zórawia 42. Kurs3 
czają listownie: buchalterii, 
kowuści kupieckiej, kuresP0^^! 
haadlowej, stenografii, nauki n 
prawa, kaiigratjł, pisania na .Jdw! 
nach, towaroznawstwa, angi®1^ 
iraacuskiego, niemieckiego. r. 
Konuzemu świadectwo. Ządaic. J , 
sp.kiów.

Angielskiego uilłietaiu. óo^r.ó1/’ 
>go Mdia 7.3. Fel. 879^X^
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CENY PRENUMERATY:

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem ao aomu 
lub z przesyłką pocztową 

5 Zł. 50 gr.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie ‘ 5 Zł. 

Cena egzemplarza 20 groszy.

CENY O O
Przed teksiem (Plorwsza s’rona) za wiersz Bm 1-laiwwy okład ł-3ZFaltswy 50 je. 
W ....................................................................................................  . 05 ,
W Wda, w kronice ...... . ... 50,
Za tekstem . ......................................................................... 5 , 16 . *
■akrelail w tiktele, za wlaraz mm. 1-łam. okład Tazpalhwy (do 50 Marszy) 15 gr.

. ................................................................ (do 80 . ) 26 .
?..................................................................................(dolOO . >30.

................................................................(ponad 100 w.) 05 .

C. O S Z E N :
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz,
20 wyrazów 15 gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 x(. Matrymon*  j#>
15 gt. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwój 

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc.
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogte3 

administracja nie odpowiada. p*
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte 

szenia do 2miany cen bez uprzedniego zawiadomieni®*
Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, 1 cm.’ Zł. 1.50.

REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73.

M3T wyyr w er- er. - REDAKCJA 1 r ul. Andrzeja
OKO 'W A . ADMINISTRACJA I Telefon Nr.

Redaktor. TAĄE USZiąP l O Ł A. »

- Dąbrowa, Sobieskiego 8, telet. 1-25. — Zawiercie, 3-go Maja 27. — Grodziec, Bedzińs^
—:------ :-------- — ------------------ ------------------------ 221__________________________________ 1___

Wydawcy tSp.,Akc. .KURJER ZACHOpP-yDruls. .Kuriera,Zachodniego" w Sosnowcu.,Dęblińska L

Filje i agentury własne: Będzin, Małachowskiego 7.


